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Projektowana reforma. 
-WJ-

Gazet.y petersburskie donoszą, że pro. 
jekt reformy istniejącyoh szkół realnych 
na średnie zakłady naukowe 5·cio lub 6-
cio . klasowe, ulega już powtórnie roztrzą
SUDlU w radzie państwa, po poczynieniu wnim 
żądanych zmian i poprawek. Wedle relacyi 
gazety "Swiet" wprowadzenie w życia re
formy nustąpić ma najdalej W początku 
przyszłego roku szkolnego. 

W skazów ki niejakie co do kierunku i 
szczegółów reformy daje nam "projekt o
gólnego normalnego planu wykształcenia 
pnemysłowego yv Rosyi," oraz relacyje 
gazet petersburskI oh, dotyczące szczeo-ółó w 
pr~gramu nowych szkół realnych. S~koły 
mają służyć do przysposobienia sił dla oj
czystego handlu j przemysłu, a więc zda
~ałoby się,. że będą miał,. kierunek specy
Jaloy; .. p"oJekt" wszakże zaznacza WYI'UŹ;' 
nie ich. ~harakter og61nokształclłoy. Będą 
to własme og6lnowyehowawcze średnie za
kłady.' wśród całego szeregu specyjaloych 
technIcznych. 

To ogólno-wychowlIowcze ICU znaczenie 
należy rozumieć, jnk przynajmniej dowo
dzą, nie w zwykłym senaie, ale w stosun
ku do całego systemu szkół technicznych. 
Nowe szkoły realne będą miały ogólno
wychowawcze zadu nie względem młodzieży 
poświęcającej się handlowi i przemysłowi. 
W tym celu czysto techniczne wykształce. 
nie nie. będzie miało w ich progl'am,e 
przewagi nad ogól nem. Obecne szkoły 
l'e~lne nie odpowiadały oczekiwaniom. Spe
cYjalne wykształcenie stoi w nich nizko 
bardzo i mniej jellzcze niż w gimnazyjach 
klasycznych ułatwić jest w stanie zdobycie 
wyższego epecyjalnego wykształcenia,
o~ólne.~o wykształc~nia wcale te szkoł y 
me dają, a nauka Języków no wożytnych 
jest lekceważoną. Program nowych szk ół 
zaradza temu skutecznie, o ile sądzić moż
na z dotychczasowych wiadomości. 

Na język ruski przeznaczono w progra
~ie 24 godziny na tydzień, czyli tyle, co 
l Vi gimn!1zyjacb, na niemiecki B1 zamiast 
obecnych 22, na fraQcuzki 25, zamiast do
tyohczasowyzh 18. Celem nauki obcyoh 
języków ma b~ć osi.ągnięcie: "obszernego 
za.so~u .materYJałll Językowego i zaznajo
mleme SIę z ważniejszomi litel'ackiemi u
tworami " tych językach, a także zdoby. 
cie wprawy w czytaniu bez słownika zwy
kłych dzieł w tych i ęzykach, oraz umieję· 
tności szybkiego i prawidłowego używania.i ę
zyka na piśmie do zwykłej korespondencyi." 

Ilość godzin historyi powszechnej zostanie 
pomnożoną. Na lekcy je rysunku przezna
czono 26 godzin tygodniowo. Będą one 
miały za zadanie wdrożyć wychowańców 
szkół realnych do kopiowania z natUl'y i 
z wzorów, do umiejętnego mierzenia za 
pomocą instl'umentów i rysowania według 

żądanej skali. Liczba lekcyj kaligrafii zo
stani? podwojon.ą j wyniesie 10 godzin ty
godmowo. WZIęto tu pod uwagę ważne 
praktyczne znaozenie w stosunkach handlo
wych i przemysłowyoh wyroźneO'o i ład-

o a 
nego pIsma. 

Zpośród przedmiotów matem Iltycznycb, 
gałęzi chemii i mechaniki, wykluczono te, 
któryoh obszel'lly i szozegółowy wykład 
prowadzonym jest w wyższych technicz
nych zakłada oh n:łukowych i których nie 
ma w progloamie gimnazyjów. O ile w 
praktyce wszystko to okaże się istotnie 
praktyoznie przeprowadzonem-przyeztość 
pokaże. 

Obecnie wypada słów kilka powiedzieć 
o szkołach specy;alnych, które mają być prze
znaczone do kształcenia przyszłyoh adep
tów handlu i przemysłu. Szkoły te, dająo 
wykształcenie wprost odnosz~ce się do przy
szłej profesyi wyohowańoów, łączyć się 
niejako będą i stanowić ciąg dalszy ogól
no wychowawozych szkół realnych, a. ",łó
ny nacisk położony w nich ma być o na 
wiadomości następujące: l) znajomość ję
zyków obcych, 2) nauki specyjalne han
dlowe i ił) towal'ozna\utwo. Wedlu'" pro
j ektu kurs nauk w owych szkołach ~a być 
trzyletni, a l~czba godzin, przeznaczonych 
na wyczerpame programu naukowego wraz 
z zajęciami w labor!ttol'yjach i gabinetach 
wynosić ma 36. .Tak znaczne stosunkowo 
p,zeciążenie nauką, konieczne jest jednak, 
ażeby najprzćd mtodzi ludzie, poświęcają
cy się zawodowi handlowemu w 19-ym lub 
20-ym rOkU, mogli już po ukończeniu 
szkoły oudać się zajęciom praktycznym, 
powtóre zaś dlatego, aby rozwinąć w przy
szłych handlowcach pewną dozę systema
tyczności, enal'gii i n!Lwyknienia do pracy. 

Do kursu języków obcych włączony ma 
być język angielski, bezwątpienia dla kat
dego kupca potl'zebny; program szkół 
realnych nie pozwala na wprowadzenie go 
~clleśniejsze. Wobec tego, szkoły handlo-
we prawdopodobnie ograniczą ei~ na 
pouauiu zasad ogólnych, reszt~ pozosta. 
wiając praktyce ... 

Cykl wiadotr' ości handlowych akładać się 
będzie: z jeografii handlowej i statystyki 
ze szczegółowem wskazaniem miejsc wy
t\vórczośoi, rynków zbytu i dróg, jakiemi 
się do miejsc owych dost~ć można w obec
nej chwili i w historyllznym ich rozwoju; 
buchalteryj z uaukami ją dopełniającemi; 
towal'oznawstwa handlowego i przemysło
wego; prawa handlowego, oraz ekonomii 
politycznej; oddział l'achunkowości pomoc 
wielką czerpać będzie w ćwiczeniach pra
ktycznych. 

Wiadomości technicze z jednej strony 
rozcią.gać się będą do mechaniki i fizyki sto
sowanej, sztuki budowlanej i początków 
architektury, a opiel'ać się mają na ogól
nym kursie matematyki, wykładanym W 

szkołach realnych; z drugiej strony wy-

kładaną będzie chemija z wykła i etoso~ 
wana. Do kursu mechaniki dotączoną ma być 
technologij a mechaniczna, do chemii zaś 
tecbnologija chemiczna; na każdy z tych 
tak ważnych przedmiotów przeznaczone 
jest po 8 godzin tygouniowo, ze zwróce
niem baczne m uwagi na to, co w okoli!)y 
danej mieć może miejscowe, specyjalne 
znaczenie. 

Oto ogólnie wskazany cel i kierunek pro
jektow:mych szkół specyjalnych, mających 
pMństwu i społeczeństwu dać ludzi, w dzie
dzinie handlu nie błądzących po omacku, 
ale kroczących pewną noO'ą i osiąO'aj' ących • o o 
zamIerzone, a z góry już obliczone rezul-
taty. Koszt utrzymania każdej takiej szko
ły obliczony jest stosunkowo wcale nie
drogo, bo na rs. 23,000 rocznie. 

Wiadomości Bieżące. 

- Od Bady Zarządzającej To\val'zyst
wa Dobroczynności. - Stosownie do §. l 
punktu a testamentu ś. p. Karola BurO'bar. 
d" przez. władzę zatwiel'dzonego, z dniem 
1 (13) LIpca 1'. b. odkrywa Mię Jedno sty
pendjum rs. 150 rocznie wynoszące, o któ. 
re ubiegać się mogą. uczniowie ze szkół 
Piotrkowskillh, wyznania rzymsko-katolic
kiego, co najmniej rok jeden w szkole 
kształcący się, a z wzorowego sprawowania 
przykładnej pilności i d obl'yeh postępów ~ 
naukuch należycie poświadczeni. O czem 
pod"jąc do publicznej wiadomości, Radą, 
Towarzystwa Dobl'oczynności wzywa ni
niej szem. osoby interesowane, aby przed 

d
l (13) LIpca roku bieżącego zgłosiły się 

o PreZel:!8 Rady z odpowiedniemi podania
mi. i przy ~odaniach tych załączyły nastę
pUJlłce osobiste dowody, tyczące się ucznią 
życzącego otrzymać stypendyjum: 

1) metrykę urodzenia (chrztu); 
2) świadectwo pochodzenia i zamożności' 
3) poświadczenie prefekta szkoły o wy: 

konywaniu obowiązków religijnych; 
4) wierzytelny wypis z tak zwanej "księ

gi cenZUI' szkolnych" przynajmniej z ostat
niego roku pobytu w szkole-i 

5), treściwy opis biegu życia. i stosunków 
rodzlllIlych. Przytem ostrzega się, iż poda
nia ?ez któt'egobądź z powyiej wyszcze
gólnlOnych dowodów, lub tei po dniu 1 (13) 
Lipca r. b. wniesione, wcale reflektowane
mi nie będą. 

16 kwietnia. 1888 r. Pt'ezes Srzednicki. 
Członek Sekretarz J. M01·ozewicz. 

- Na zebraniu kup~ów odby
tem dnia 7 Kwietnia w magistrallie, wybra
no ponownie na starszego p. W. Zale::!kieO'o 
a na miejsce występującego podstarszego 
p. J. Gampfa, wybrano p. F. JIl.dlozejewi
cza, na zastępcę zaś jeg!) p. Jo Zurskiego. 

Po sprawdzeniu rachunków i kasy, rema
nent okazaŁ się rs. 1655, kop. 88, który 



na 8% został umieszczony. U ch walono, 
między innerni, .zobowiązać pp. kupców, aby 
wszystkich uczniów posyłali ~o s~k:oł~ ~an
dlowej i kościoła, aby w niedzIele I mne 
święta uroc.zyste sklepy ich były ściśle zamy· 
kane do godziny l-ej po pot Panowie :cu. 
kiernicy także do tej uch waty sili! przyłą
czyli, i również obowiązali sili! poczłwszy 
od dnia l·go Maja r. b. zamykać cukier
nie, a na niestosujących sili! do tego postano
wienia nakładać kary. 

Uradzono także, aby grunta kupieckie, 
których administrowanie przyczynia dużo kło· 
potów i nie przynosi odpowiednich korzyści, 
sprzedać przez publiczną licytacyjli!' O poz: 
wolenie sprzedaży tych gruntów starSI 
mają sili! wystarać u właściwej władzy, a 
zająć sili! sprzedażą mają, oprócz starszych, 
pp. J. Gampf i F. Kolm. 

- łlpitJk6eenie miasta. Nareszcie 
doczekalismy tego, o co już tak dawno 
pl'OsiliśDly w imieniu piotrkowian tutejszy 
magistrat. Oto staraniem tegoż, a kosztem 
kasy miejskiej, rozpoczęte zostało w tych 
dniach wysadzanie drzewami szerszych u
lic i placów. Na początek obsadzono do
koła pIliC Aleksandryjski, w jednej połowie 
(od strony domu pana Skibińskiego) kaszta
nami, a w połowie drugiej (od strony alei) 
klonllmi; pierwszych wysadzono 16, drugich 
20; tak jednych jak drugich po b. nizkiej 
cenie (po 25 kop) dostarczył p. Gampf. 
Następnie, dla obsadzenia po obu stronach 
ulicy Petersburskiej (b. Kaliskiej), sprowa
dzono z ogrodu Ulrichu z Warszawy 140 
akacyj bukietowych po kop. 75 sztuka. 
Jest nareszcie w projekcie urządzenie wi
rydnrza i otoczenie go lipami pośl'odku 
placu Aleksandryjskiego, oraz obsadzenia 
w dalszym ciągu ulio: Pocztowej i Moskiew
skiej. Można sobie ~yobrazić, jak z:nieni 
się cała fizognomija tej częś\li miasta, sko
ro wszystkie te drzewka zazielenią lilię i 
rozkrzewią. Gdyby ta~ jeszcze doczekać 
się zastosowania do oświetlenia miasta 
lamp błyskawicznych lub gazu - przy
brałoby ono wygląd kompletnie europejski! 

- BarIJareyństwo. Bl'ak zamiłowa
nia porządkui ładu, brak poszanowania cudzej 
pracy i własnosci - oto iostynkta barba~ 
rzyńskie, cechujące nasz mniej wykształ
eony ogół. Uporządkować i upiększyć ja·. 
ką aleję, drogę lub ogród publiczny, posa
dzić drzewka, zasiać kwiaty-czas to i pie. 
niądz zmarnowany, bo przyjdzie pierwszy 
lepszy uliczny, miejski lub wiejski wandal 
i zniszczy wszystko do szozętu! Niema tak 
aurowych kar, których nie radzibyśmy wi. 
dzieć znstoeowanych do podobnych ludzi. 
Pomijając mnóstwo znanyoh, codziennych 
faktów zniszczenia, przypominamy tu tyl
ko zeszłoroczny, karygodny czyn umysIne
go pokaleczenia ostrym narzędziem, kilku· 
dziesięciu drzewek w alei Aleksandryjskiej; 
obecnie zaś mamy nowy przykład tego 
specyficznego, rodzimego naszego wandaliz
mu. Oto w ubiegłą śl'odę, kiedy ogrodnik 
pobernardyńskiego ogrodu zajęty był na 
ulicach miasta sadzeniem drzelTek, jakieś 
złodziejki podeptawszy \V ogrodzie świeżo 
urządzone kłąby, wykrudły z nioh 30 sztuk 
naj piękniej szych hyjacentów i mnóstwo 
fijołkówl .. 

- Dworek przy ulioy Łaziennej (Mo
krej) w Piotrkowie, stanowiący jedną z 
nielicznych jut pamiątek histol'ycznych, 
którego opis i dzieje opowiedział pierwszy 
p. E. Dylewski w "Tygodniu" za rok 1881, 
(a potem powtórzył "Tygodnik Ilustrowa
ny" podając rysunek p. Adamczewskiego)
dworek ten na dobre już zaczął się \valić 
i dzisiejszy właściciel niema za co go od
reatauwać. Wielce też pożądaną byłoby rze
czą, aby domek znalazł nabywcę, któryby go 
.zechciał od ostatecznej ocalić ruiny. W ścia
nie frontowej tego dworka tkwi dotąd wmu-
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rowana tablica marmurowa, a na 
tamy napis: 

niej czy- biurową i osiadŁ na sŁałe w Radomiu z za

"Dworek ten przywilejami królów Zygmunta III 
r. 1590, Jana Kaźmierza r. 1664 i Augusta III 
roku 1774, od wHJelkieh ciężarów miejskich jest 

zwolniony" • 
Jakkolwiek uie jest on dzisi~j od nich 

z wolniony, może jednak znajdzie jakiego 
amatora, miłośnika starożytnych pamiątek, 
który go od zagłady ooalić zechce. 

JTłee~orek panieński, który 
miaŁ miejsce przed tygodniem, d. 14 b, m. 
zgromadził dosyć liczne koło młodzieży płci 
obojga; bawiono sili! też o6hoczo, aż do go~ 
dziny 8 rano- wedle zwyczaju. Ponie
waż zgromadzono się na zabawę dnia po
przedniego dosyć wczesnie, przeto okazuj e 
się, że na przecil}ganie się tańcujących za
baw bynajmniej nie '''pływa ,ycześniejsze 
lub późniejsze ich rozpoczęcie_ Wszystkich 
osób było około 76; par zaś do kontredan
sa st~wało 32-do mazura ma się rozumieć 
cokolwiek mniej. Czysty dochód, jaki po
został z tej zabawy, szanowne inicyjator
ki przeznaczyły na powodzian; dochód ten 
wyniósł 117 1'13. 10 kop., do której to su
my dołączamy 1'13. 2 nadesłane nam na po
wodzian Nowego-Dworu przez p. X. za· 
miast b,tności na zabawie. Z obowiązku 
sprawozdawczego musimy zaznaczyć, że 
pomiędzy młodzieżą męzk Ił naliczono 22 
"gentelmenów" przyjezdnych z dalszych 
stron i z Warszawy. 

- Z eapowieileianych w zeszłym 
nun:.erze dwóch przedstawień amatorskich, 
piel'wsze, naznaczone na 21 b. m., ni? prz!j
dzie do skutku, z powodu żałoby Jednej z 
amatorek, która naprli!dce zaat:tpioną być 
nie mogła. 

- Z 90 rs.,jakie pozostały :ot kwesty 
przed wielkanocnej -- na cele dobroczynne 
(po oddaniu nalożnej części kościołom,) 1'13. 

30 przeznaczono Towarzystwu Dobroczyn
ności, zaś rs. 60 rozdzielono pomiędzy dom 
starców i ochronę. PrzJ tej okazy i obja
śniamy; że w kościele po-bernardyńskim 
zebrano nie 55 rs. 30 kop., ale 59 rs. 30 kop. 

. - Ordynator miejscowego szpit:\la 
Sw. Tl'ójcy, doktór medycyny Mary jan 
WyO'rzywalski, wyjeżdża w celach nauko
wych na dwa miesiące za granicę; obolViązki 
j eO'o pełnić będzie .zastli!pczo lekarz miejski 
p." Adam Podolski. 

- (Nadesłane). Nie wiedząo, C? się 
dotąd dzieje z zapiiem ś. p. FranCiszka 
JabłońskieO'o, b. właściciela dóbr Grabica, 
powiat.u ,Piotrk.o wskiego, któr~ umierując 
w r. 1~73, zapIsał 20.000 rs. Jako fundusz 
stypendyjalny przy gimnazyjum pio~rkow
skiem lub uniwersytecie warszawskim, o
śmielam sili! za pośrednictwem niniejsz?go 
proeić osoby świadome 10só\Y tego zapISU, 
O stosowne poinformowanie mnie w n Ty. 
godniu." Jeden z prenumeratoró~. 

- Hwestyja sporna. Po za nOwym 
korytem rzeczki .Brynicy, stanowiącej gra
nieli! Prus i Królestwa, znajduje się po stro
nie pruskiej łączka przestrzeni mó~g. 2 
pręt. 164,. należą~a oddaw.na . do włosclI\ll 
wsi Żychcloe powiatu będzIńsklego. Z łącz
ki tej opłacali oni podatki gruntowe wfa
dZGm pruskim do r. 1881, od którego to 
czasu zaczli!ty zciągać takowe władze tutejsze 
uważając za linję granicznq. nie nowe 
ale dawniejllze koryto rZ/lczki Brynicy. O· 
becnie po Ivstała ztąd kwestyja spoma, któ
rq., na skutek petycyi amba8ado~a. Szw~jni
tza, ma wkrótce rozstrzygać mlQlstcrYJum 
spraw wewnli!trznyoh. 

- Znany czytelnikom naszym nowel
lista, autor "Szczęśliwych" p. Karol Hof
fman, porzuciwszy niawdzili!czny zawód do
klamatora i artysty dramatycznego, powró. 
oił do kosztowanego już dawniej, a mało 
co mniej gorzkiego zajęoia, zwanego prac:} 

milll'em poświęcenia się jednocześnie zawo
dowi literackiemu. 

- W mini6ter'yjum dóbr państwa 
znajduje się obecnie w czytliniv-jak tele
gt'afują do "Kur. Wal·sz."-projekt urzą
dzenia w Dąbrowio Górniczej szkoły szty
garów. 

- Jeden = wlo.etan wsi Gnaszyn 
powiatu częstoeho wsk:iego otrzymał pozwo
lenie na eksploatacyję rudy żelaznej na, 
przestrzeni pla,cu stanowiącego oałą jego 
własność pod nazwą .Teofil". 

- Polqceenie . za pomocą telefonu.
Kantor cukrowni Ruda Pabijanicka odda
lony o wiorst 7 od łódzkiej cent ralnej sta.
eyi telefonicznej, zostanie połl}czony z ogól
ną telefoniczną siecią m. Łodzi. 

- Łódzki oddeia" przemysłu i han
dlu przygotowuje deklaracyję zbiorową oe
lem rrzyjęcia udziału w wyBtawie wyrobóW' 
rosyjskich otworzyć się mającej w Bukaresz
cie. Oeklaracyja przesłana będzie na ręce 
przewodnicząoego ~ystawy p. Joakowa w 
Petersburgu. 

- W JJrużIJicach pod Wadlewem, 
ma, być wzniesiony nowy kośoiół. Parafij a
nie tamtejsi prag ną budowę tę rozpoczlłĆ je
szcze , w roku bieżącym i uskuteoznić spo
sobem administracyjnyrn t. j. za pomoOlł 
wybranego z pośród siebie komitetu. Plan 
i kosztorys, dotyczące tej budowy, już prze
słano odnośnym władzom do rozpatrzenia 
i zatwierdzenia. Obliczona nu cel powyż
szy Buma rs. 22033 kp. 94, ma się utworzyć 
z reszty wynagrodzenia asekuraoyjnego 
za spalony w 1886 r. kościół które po
dobno wynosi 1699 1'13 •• i, z dobrowolnyoh 
ofiar, zebranyoh z parafii w ciągu lat 
trzech. 

- Neofitka. W pierszych dniach 
ubiegłego tygodnia ochrzc zoną została '" 
kościele parafijalnym w Lutomiersku iz
raelitka, niejaka Rerka GOBtyńBk:a, lat 38, 
stała mieszkanka oeady Brdowo w gminie 
Lubotyń powiatu kolskiago, 

- P. 'J.'eksel, prowadzi układy o wy
dzierżawienie nowego teatru letniego Vf Do
linie Szwajcarskiej w Warszawie, dla 8WO

jego towarzystwa na lato. Teatr, o którym 
mowa, ma być przerobiony z C7rku. To
warzystwo operowa p. 'feksla bawi obecnie 
w Sosnowcu, a przed~ta wienia jego oie
szą sili! tam bardzo dobrem powodzeniem. 

- Zawieseenie wy pIat. Fabryka 
flaneli i kortów M. H. w Lodzi zawiesiła 
wypłaty. Pasywa wynosz!} przeszło 25,000 
rubli. 

Wyseedl e druku w tych 
dniach roezllik gubel'nii Piotrko wskiej za, 
r. 1888 ("Pamiatnaja Kniżka"). 

= Uiekawe Echo z Krąkowa spotykamy 
w "Gaz. Kiel." Pomimo silnych i energicznych wy
st.ąpień prasy-pisze korespondent tej ga1.:etY--l>rze
ciw oatatniej uchwale ścisłego komitetu, polecającej 
do wykonania projekt pomnika Mickiewicza p. Ry
giera, usuni~ty przez sąd konkursowy od nagrody, 
rzeczony komitet uwaŻ!! widocznie uchwałę swoją 
za ostateczną i nieodwołalną, gdyż czyni dal~l!e za.
rządzenia w kierunku jej wykonania. Mianowicie: VI' 

dniu 31 Marca spisane zostały przedugodne punkta 
umowy pomiędzy komitetem pięciu a p_ Rygier obo
wiąZUje się zjechać n litych miast (w pierwszej poło
wie Kwietnia) do Krakowa, dla rozpoczęcia. robót 
około nowego m()delu w jednbj trzeciej części wiel
kości naturalnej pomnika. Kontrakt formalny 2: Ry-
gierem ma być podpisany VI' dniu 20 Maja r. b., & 

główne jego warunki są: cena całego pomnilca 100,000 
złr.; uwzględnienie wszelkich zmian, wskazanych 
przez doradczą komisyję artystyczną; ukończenie i 
zupełne ustawienie pomnika - w ciągu lat czt.erech 
od dnia podpisania kontraktu, t. j. do 20 Maja r. 
1892. 

Nie wiadomo jeszcze, w jakiem miejscu komitet 
pięciu postanowił wznieść pomnik; widać tylko, że 
według powziętej uchwały, mllo on stanąć nie 
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na. rynku, lecz na. ~mniej8zym" jakimś placu. Do· 
myślają się niektórzy, ze wybrano właśnie .naj
mniej~zy", t. j. tell, który zna.jd uje się na plantach, 
przed frontem uowego nniwersytetu. Tak się obcho
dzą Stańc~ycy Krakowscy z tym co śmiał napisać 
"Odę do młodoślli" i przypomuieć w "panu TadelI
szu" Targowicę! .. 

= O ograniczeniach "'" nabywaniu ziemi 
przez cudzoziemców .. Nowosti" piszą co nastę
puje. "Wobec otrzymanych z Petersburga. wia
domości o te m, ze w gubernii płockiej odbywa się 
mnóstwo operacyj wnoszenia. niemieckich kapitałów 
na. hypoteki tamtejszych majątków, ' przyczem opo
ruje cała grnpa. kapita.listów niemieckich, korzysta.
jących o obniżl<i kursu rubla, postanowiono przed
sięwziąć środki, aby operacyj e te nie stały się przy
czyną przechodzenia ziemi w rece niemieckie. Zgodo 
nie z tem opracowane będą specyjalne przepisy, a 
władze i rejenci zostaną uprzedzeni, aby zachowywa.ć 
odpowiednią ostrożność przy obciąZanin h ypotok 
miejscowych." 

= Zastępując karę zesłania przez zam
knięcie w więzieniU, postanowiono, aby osoby, ska
zane na zesłanie do odleglejszych miejscowości Sy. 
beryj i nie podlegające k&rze cielesnej, k.'uać wię
zieniem od 5-6 lat i poddać następnie na dzorowi 
poJicyjoemll przez lat 6; osoby zaś podlegające ka
rze cielesnej, odsyłać do oddziałów aresztanckich 
na ten sam czas, a następuie poddać również sześ
cioletniemu nadzorowi policyjnemu. Dalej postano
wiono z osób skazanych na zesłanie do miejsc mniej 
oddalonYCh, osoby pierwszej kategoryi zamykać w 
więzienin na czas Qd 3-1) lat, a osoby drugiej ka· 
tegoryi do rot areszt!lnekich na ten sam czas. Ze
słanie na zamie&zkanie ·w Syberyi zostało zrównane 
z zesłaniem na. osiedlenie. 

= W lł'Jestn. fin ans. prGm. ł torg. ogło
sz ony został ok6lnik p. ministra finansów, w któ' 
rym wyja.śniouo, iż ustanowiony na korzyść miast 
Królestwa Polskiego, zamiast zniesionych podatków 
propinacyj.n~go i kouse?sowego, podatek 50.procen. 
towy pOWlDlen być pobleralIy we wszystkich mias. 
ta.ch . ~róle~twa, nietylko od patentów za wyszynk 
napoJoW splf,)'tualnych, lecz od wszystkich wogóle 
patentów. 

= Wystawy. Dzienniki peterSburskie donos za 
Z? w minister~jllm dóbr państwa znajduje się poda~ 
me wars~awskle~o towarzystwa ogrodniczego, co do 
urządzanIa perYJodycznych wystaw ogrodnietwa w 
rozmaitych punktach Królestwa. W Warszawie wy
dano już pozwolenie na podobną wystawę. 

- :Listy od Redakcyj. 
- Korespondentowi "z nad Przemszy". Za łaskawą 

obietuic~ dostarczenia nam żądanej prlez nas mouo
grafii serdecznie dziękujemy. KoreRpondeneyjl! z ro
ku zeszłego w liście rókomendowanym odebraliśmy. 

- Panu J. S. Z. w Dqbrowie. Nowelki możemy 
przyjąć, o ile dwem rozmiarem pasować beda do 
ram naszego pisma. "Niewinnych" ]i 3 wysyłamy. 

3) Piotrków. 
Szkic lita ty styczno-historyczny 

na podstawie prac żródłowyoh 
opracowała E. D. 

(ciąg dalszy) 

W 1881 r. zarząJ leśny okręgowy na 
cztery gubernije, oraz w 1882 r. dyrekcy
ja szczegółowa towarzystwa kredytowego 
zię/Oskiego j otwaroie wydziału hypoteczne
go przy tutejszym sl}dzie okręgowym i 6-ciu 
kancelaryj rejentów hypotecznyoh. W 1885 
r. usyniętym został z P. zarząd pocztowy 
okręgowy, a 1886 r. zarząd leśny. ~adto 
1885 r. filija banku polskiego zamienioną 
zostaje na filiję banku państwa. Opróez wy
zej wymienionych władz i instytucyj rz'ł
dowych w P. znajdują się: urząd powiato
wy, komisy ja konskrypcyj na, izba skarbowa, 
izba obrachunkowa, intendentura wojskowa, 
magistrat, kasa miejska, biuro prokuratora 
sądu okręgowego, biuro policmajstra, zarząd 
strazy miejskiej, dwa sądy pokoju, zjazd 
sędziów pokoju, więzienie, hypoteka miejPka, 
konsystorz fllijalny rzymsko-katoli"ki, kan
celaryje urzędu stanu oywilnego przy pa
rafijaeh: rzymsko-katolickiej, prawosła. w
nej i e\Y8ngielickiej, kancelaryja dozoru 
bóżnioznego i w końcu: telegraf, staoyja 
poozt,owa i staoyja drogi żelaznej warsza w
sko-wiedeńskiej osobowa l-ej klasy i towa
rowa, zbudowana o wiorstę za miastem. 
W 1878 r. oprócz powyższych ~najdujemy 
jeszcze w mieście: dwie kasy oszozędności 
ogólne przy magistracie i przy banku, 
oraz oztery kasy oszozędności ogólne dla 
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urzędników: rZl}du gubernijalnego, sądu 
okręgowego, izby skarbowej oraa nauozy
cieli gimnazyjów męski,ego i żeńskiego (1871 
roku, pierwsza tego rodzaju instytuoyja W 

k raj u), wreszcze kluby: rus ki i oficerski 
i dziewi'ić oechów rzemieślniczyoh. - Piotrk. 
od 1871 r. ma s wój organ .. 'fydzieó", załozo
ny ireaagowany początko\vo przez Anto
niego Porębskiego a od' roku 1877 przez 
Mirosła\va Dobrzańskiego. Z zakładów 
naukowyoh Piotrków posiada: gimnazy~ 
j um męzkie 8 klusowe (od r. 1833), 6 kla
sOwe gimnazyjum żeńskie (od 1865 do 1883 
progimnazym), szkoła. dwuklasowa Aleksan
dryjska dla chłopców (1884), szkoła nie
dzielna handlowa (1~84), szkół elementar· 
nych miejskioh 8, z któryoh 4 katolickie 
(d wie dla dziewcząt i d \vie dla ohłopoów), 
2 żydowskie (jedna męzks i jedna żeńska), 
1 prawosławna (mieszana) i 1 ewanO'ielieka 
(mieszana). Z zakładów prywatnyoh~ 4 kla. 
sowa szkoła filologiozna p. Popowskiego, 4 
klasowa pensyj a żeńska p. Rajskiej; oraz 
2 klusowe szkaly dla dziewcząt: pp~ Jawor
skiej i Zarębiunk:i.-Z zakładów dobroozyn
nych: sekoyjo ozerwonego krzyża, szpital 
św. Trójoy, szpital starozakonnych, dom 
sllhronienia staroów i kalek, oohronkę św. 
Zofii dla dzieoi prawosławnyoh, straż og
niową ochotniozą, cbrześoiańskie towarzyst
wo dobroozynności, utrzymująoe oohronkę 
i tanią kuchnię.-Straź ogniowa istniejąoa 
od 1878 r., liczy 261 oztonków czyn
nyoh i 197 honorowych, podzielona jest 
na 4 oddziaty i pi:}ty, z'iVany rekwizyto
wym. Wartość inwentarza jej wynosi 14,218 
rs., dochód roczny (1885 r.) rs. 4025, roz
ohód 3313 ri!. M.ajątek att'dy w gotówoe, 
narzędziaoh i ruohomościallh 16,108 ri!o 
Chrześcijańskie towarzystwo dobroozynno
ści, Za wiązane zostało w 1885 r. Kapitał 
jego zapasowy przedstawia sumę 3,000 rs. 
rozohód w ciągu pierwszego roku istnienia 
wyniósł 1550 rs.; składowe ozęści rzeuzone. 
go towarzystwa stanowią: a) tania kuchnia, 
założona w 1884 r; w ciągu roku wydała 
23,120 obiadów, oraz 8,401 poroyj; b) 
oohronka mieszcząca 80 dzieci. Z funduBl!lów 
prywatnych, za inicyjatywą dra Strzyżo w
skiego, corocznie pewna liczba ubojl;szyoh 
dziewcząt pobiera naukę roboty koronek i 
przemysł ten rozwija się tak, iż dziś P. po
siada już 16 wykwalifikowanych koroncza-
rek:. . (d. e. n.) 

2) 

PODPALACZ 
powieść Piotra Sales 

tłom. E. Dobrzańska . 

(cillg dalszy). 

Słyszałam, że ma to zro bić tapicer 
zamówiony z Paryża. 

- Tak pani, ale przedewszyetkiem trze
ba pousuwaĆ na bok maszyny, a to już do 
nas należy. 
Młoda dziewczyna spojrzała raz jeszoz" 

na fabrykę i skierowała się ku domowi. Po 
drodze robotnioy witali ją z szacunkiem. 
Przechodżąc około małego pawilonu, na 
którym położono napis .. Biuro inżeniera" 
popatrzyła na zamknięte drzwi i weszła 
do domu. Przeszedłszy przez wielki sa
lon zatrzymała się przed portretem mło
dej i pięknej kobiety. 

- Biedna moja matko!-szepnęła-oze
mu ja cię nie maml Ah, dziś wiem już, ile 
wycierpiałaś. 

Następnie weszła do lIiebie i oparła się o 
okno. 

Przed nią roztaczał si~ widok na obszer
ne niziny, dzielące Paryż od Saint - Denis. 
Lekka, biaława mgła polą-ywała nizinQ i 
drogę, pozwalając zaleawie w ogólnyoh. za
rysaoh rozróżniać przedmioty. Na prawo 
wznosiły się fortyfikacyje, dwa mosty ko
lei żelaznej i kominy fabryk. Drogą toozy
ły się liczne pojazdy, wozy i tramwaje. 
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Nagle, długi pas chmur rożjallnił się, u
wydatniając na czerwonym niebil' dziwne 
swe kształty, prornicnie światła WYlltrzeliły 
w górę, wkrótce mgła się rozproszyła, a 
taroza słoneczna majestatyoznie wypłynE}ła 
na ozysty błękit nieba. 

Do pokoju weszła pokojówka po roz· 
kazy. 

- Nie potrzebuję nie-odparła Zuzunna. 
- Nie przymierzy pani sukni pr~ygotl.)-

wanej na bal dzisiejszy?-spytała stużąoa. 
Dosyć jesz6ze na to będzie czasu-od .. 

parta.-Zostaw mnie samą. 
Powróciła do okna, zkąd codziennie 

wygli}dała po w rotu oj ca z Paryża. 
Zuzanna wychyliła się i śledziła oozami 

jadąoe powozy. Prowadziła je oczyma od 
wyjazdu z fortyfikaoyi, a ilekroć sk:ręcltły 
ku Saint-Denis, młoda dziewczyna niecier
pliwiła się widocznie.Okoto ósmej dooiero 
obaczyła oozekiwany powóz. -

- Nareszoie! - za\votata i przebiegłazy 
sohody, dolne pokoje i ogród otaczający 
dom, stanęła przy bramie, nie spuszczając 
z oczu pięknej wiktoryi, która toczyła 
się o jakie trzystIl kroków ou niej. W po
wozie siedżiał ojciec jej, drzemiąoy, z nie
dopałkiem oygarti w palcach. Fu.:ma.n spo
strzegł Zuzannę i z\yróciwszy się ku tyl
nemu siedzeniu, za wotał; 

- Panienka oczekuje pana. 
Pan de f:)aint-Ermolld zerwał 

dzenia i spoj rzat na ganek; na 
widocznem nieukontentowaniem 
oórkę· 

się ; sie
któryhl z 
zobaczył 

- Cj(yż ni~dy nie doprowadzę tej dzie
wozyny do rozumu--zawołat,-zaczyna dziś 
mnie szpiegować tak, jak s~p'iego\'Vllta nie
gdyś jej matka; jest to doprawdy nie do 
zniesienia. 

Powóz zajeohał na dziedzinieo i zatrzy
mał Bię przed gankiem. ZUlanna stała. u
śmieohDlęta i radośni~ wyciągała ku ojol1 
ręce. 

- Jak się masz ojczulku? 
- Wiesz dobrze-przemówiŁ niecierpli-

wie pan de Saillt-Ei'mond-że nie lubię kie
dy oZlltujeaz taJe na mój powrót. 

- Ależ ojczulku, to czysty przypadek. 
W stałam rano i wyszłam zobaczyć kwiaty 
moje, a zobaczy WiZy twój powóz .• 

Całowała go serdeoznie, tuląc się do nie
llO z pieszozotą. Pan de Saint-Ermond u
wolnił się łagodnie z jej uśoisku. 

- No, no, nie mamy dziś czasu na czu
łośoi-powiedział. 

- Bel'nier zaczął już przygotowauia.
zauważyła zmieszana Zuzanna. 

- Mnie znów zatrzymały w Paryżu ty
lIiączn6 sprawy. Musiałem utożyó się z ta
pioerem-i wskutek tego nocować w klu .. 
bie. Dziś dopiero rano pokończyłem obsta
lunki. Wkrótoe przywiozą zupełnie już goto
wy namiot którym połączy się dom mieszkalny 
z fabryką. Zasłany dywanem utworzy 
przepyszny salon-Mam nadzieję, że zaj~· 
łaś się .iuź swoją tualetą? 

- Tak ojoze. 
- Chciałbym, byś olśniła dzii wszystkich. 

Prędko na górę, a ja zajmę sil! wszystkiem. 
Wszedł do domu, a Zuzanna stala wciąż 

1V miejscu, tłumiąll z truunoieią łzy. We
szła nareszoie (lo salonu a padłszy na. fotel, 
podniosła oczy na portret matki i szepnęła: 

- Biedaozko! ile ty wycierpiałaś. Ocze
ki wałaś go za wsze tak, jak j a w tej oh wili; 
nie rozumiałam tego wtedy, ibyłl1m dziec
kiem. Ale dziś! dziś baję si~ zrozumieć 
zbyt dobrze. 

Ojcieo d.awał rozkazy, nieoierpliwił się, 
gniewał, ze powóz z tapice~'em nie wraca, 
a gdy z.ajechał wrellzcie, goi._ewał Ilię znów, żo 
bawiono tak dtugG w drodze.- Głos jego 
dochodził do uszu młodej dziewozyny. 
Stał jeszcze na ganku, gdy przed domem 

zatrzymała siE} doro~ka i wysoki, szozupły 
brunet wyskoozył z nioj t.ywo.- Robotnicy 
przestali pracować. Pan de Saint-Ermond 
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zbladł, a Zuzanna wyjrzała przez okno Młody człowiek zaniepokojony zmle-
za wołała: azany udiadł. 

- Michał Tbomerinl - Jestem na pańskie rozkazy - rzekł 
Józef Berniel' pobie~ł uścisnąć rękę mło- pan de Saint-Ermond, -- ale pozwól że o

dego inżyniera, .robotnicy witali go rado- tworzę okno, bym mógł ztąd nadzorowaó 
śnie, pan de Samt-Ermond tylko sŁał szty-roboty. Słucham pana. 
wny i blady. Patl,zyl na Miohała Thome~ Michał rzucił okiem na dziedziniec i na 
riu tak ostro, że ten uderzony te m, zatrzy- rozpoozęte roboty. 
mał się i spojrzał nań u ważnie. - Stosownie do rozka1.ów sza.no~neg~ 

- Panie de Saint-Etmond-zawołał-wy· pana-zaczął-przed czterema mieSiącamI 
dajesz się pan zdziwiony moim przyjazdem. wyjechałem, by poznać składy drzewa na pół. 

_ Wistocie-ouparł tenże-Dziś rano •• nocy, zaznajomić się z ich urządzeniem zbadaó 
nie /3podz iewałem się pana. jakio mają zapasy j jaką metoLią je eksrloa-

_ Przyjechałem o trzy kwadranse na tujl}. Przedew/3zystkiem zaś chodziło o 
dz:iesil}tą i prosto z kolei przybyłem tutaj. wyszukanie drzewa, któl'e moglibyśmy na-

Nie wstąpiłeś pan nawet do matki? byó na dogodniejszych, aniżeli tu na 
_ Tak pIlnie-spieszno mi było zdać miejscu, warunkach. (d. c. n.) 

panu sprawę z d'luego mi polecenia. 
Pan de Saint·El·mond przyszedŁ już do 

siebie i odzyskał zimną krew, cechującą. 
zwykle ludzi światowych. Zapalił nowe 
cygaro, wydał kilka rozkazów, poczem zwró
cił si~ do Miohała i lodowatym tonem prze
mówił: 

- Może pan zeohce wejść do domu. 
Pomówimy tam s\"obodniej . 8łużę panu. 

Mówiqc to, Wdkazał mł"odemu clltowieko
wi na schody prowadzące do przedsionka. 

Michał skłonił się i pytająo w duchu, dla
czego obchodzą się z nim jak z obcym, 
postępował koło pana de Saint-El·monJ. 
W chwili, gdy wchodzili do salonu, zauwa
zył niknący za portyjerąrąbek sukni kobiecej. 

_ Zuzannal-szepnąl i zwracając się do 
pryncypała rzekł: 

- Pozwoli pan, że zapytam go o zdro· 
wie panny Zuzanny. 

_ Panna de Saint-EI'mond cieszy się 
zupelnem z.drowicm-odparl chłodno,-Sia
daj panI 

o 

ROZMAITOŚCI. 

D Oryginalne stowarzyszenie istnieje 
we 1!'feibur~u w Szwa.icaryi" Do towarzystwa tego 
przyjmOWanI są wyłącznie tylko ci mężczyźni, o 
których opinia głosi, iź w pożyciu domowem są pod 
pantoflem. W nocy 20.go styczuia w świ~to mea
czetmika Sebastyjana, na. drzwia.ch mieszkania mło
dych mężatek posądzanych /) panowanie w domu, 
czło/lkowie stowarzyszenia zawieszają potajemnie 
zielony bukiet z gałęzi jodłowych. Straż pilnująca 
na wszystkich tdicaoh z wielką uciecbą patrzy 
gdy o świcie tu i owdzie otwierają się z cicha 
drzwi i m~żateczka jaka, trapiona wyrzutami sumie
nia, spieszy, aby zdjąć fatalny zielony bukiet, lub 
z zadowoleniem wraca do mi~szkania, jeżeli tako
wego nie znalazła. 

D Ludność Chin dochodzi do 380 miIijouów. 
"Chinese Times" podając t~ cyfr~ zaznacza, ze by
łaby lina znacznie większą, gdyby nie powtarzające 
się wci'lź powodZie i inne klęski. 

D Londyńskie Cabryki zapałek od by
waj!ł obecnie próby z 1 maszyną, za pomocą której 
mOZDa produkować 3,000 sztuk z&pałek na minutę, 
a dopełniwszy pewnych ulepszeń, dościga. się 
produkeyi 6,000 sztuk. Automatyczna maszyna wy
rabia jednocześnie pudełka, dostarczając 350 sztuk 

o s z :EJ 
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na. minutę, wreszcie, przy pomocy odpowiedniego 
aparatu, odbywa się napełnianie pUdełek, przyczem 
jeden robotnik jest wstanie zrobić czterdzieści ra
zy więcej, aniżeli przy praktykowanym obecnie 
systemie. 

Łódź dnia 17 kwietnia 1888 r. 

Na stacyi towarowej sprzedano 200 korcy pszeui
cy z tych 100 po 6 rs. 75 kop. i 100 korcy po 6 
1"5 . 77 1/, kop.; żyta. 4022 korce, z tych 210 po 3 rs. 
90 kop. i 212 po 3,85, żyto pochodziło lEI Cesarstwa; 
jęczmienia sprzedano 125 korcy po 3 rs. 40 kop. 
korzec. Na Starym Ryuku dowozy zboża, a zwlasz
czą pszenicy były bardzo znaczne popyt dość słaby. 
Sp!'zedano przenicy 300 korcy po 6.60 do 6.8 O rs. 
Iwrzec Bardzo dobry popyt b 11 na mąkę żytuią, pl. 
ch~tnie po 5.75 rs. do 6 rs., za worek 5 pudowy. Ogó
łem sprzedano zboża okoli 2.000 korcy. 

- Buch pociągów drogi żelllzneJ 
na stacyi Piotrków na sezon zimowy 18S'I. 
roku. 

a) ID kierunku od Warszaw'y gOd.\ min. 
do Granicy: ----

Kurjerski (2 klasy) przycb. 12 4.3} 'łn 
" "odchodzi 12 48 popo ocy. 

Pospieszny (3 klasy) przych: 9 52 }przed ołudn 
" " odcbodzl 10 p 

Osobowy (3 klasy) Puych: li 40 Ipo południu 
" "odchodzI 3 52 ( 

b) w kierunku od G, anic!! do \ 
Warszawy: 

Kuryjerski (2 klasy)przych. 2 14.2 lpo północy 
" " odchodzi 2 4. 7 r 

Pośpieszny (3 klaóy)przych. :, 59 \po południu 
" " odcbodzi 6 11 f 

Osobowy (3 l<1asy) przycb. 1 64 }p.o południu 
" " odchodzi ~ 40 

c) PocIąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowal 6 20 l raDO 
Przycbodzi z Warszawy 10 25 wieclrorem 

I A. 
Władvsław GhVczewski Mam za81.czy:, za~~adomić ni~iejsze~ Włodzimierza Sapińskie[o i-nt ka~cyclllioStablOnjChftl 

J J Szanowną: pubhcznosc że z dnlem dZl- W " P" d ' Ił 
Objał Agenturę RosyjsJiiego To- . . ynaJem oJaz OW + N.ł.GBODZONE • 
warzystwa Ubezpieczeń. zało- s:oJ.szym • I na Warszawskiej Wystawie Hygie- I 
żonego w roku 1827 i przyjmuje' ubez- objąłem ogrod W·go POPOW- Dom W-go Adama Golembowskiego nicznej, listem. pochwalnym, oraz 
pieczenia: nieru(lbomoŚCi, ru- ski ego wprost Poczty + medalem w dZiale farmacYl, by- • 
chomoAci, rolne, od gratlo- . • . Karety Powozy Bryki Konie I gieny i p.ielęgnowanla chor~cb, I 
bicia i na życie. Ul: Moskiewska przy rogu Alei I sprzeda.wać w mm ' " na Wystawlo KrakOWSkiej, anahzo. 
dom Jiittnera. (3-3) , b~dę: KWIATY wiosenne douicz· I + wane, uznane i konceRyjonowaoe l 

kowe jak: HyacYl!tr, krOkusy Skł d W l" . jlrzez Radę Lekarsk~ 
FOLWARK BRODY Icwk.onije~ laki I l. p. NOWA· a ęg I , I EKSTRAKT i KA RMELKI 
.. . . LIJE Ja.ko to: rzodkiewkę kope- I + 

~ powl~ole Łasklem' rr z IDw('ntarz~m l·eJ.-, .. zczypiorek, sała'tę i t. p' Wł a o, S " K' MIODOWO-ZIOŁOWV-SŁO-
z1wym I lllartwern, do sprZe(lallHl OO"ródjest również zaopatrzony w do - O ZlmlerZa anlns lerrO : tli DOWE ._ 
k~~de~oez czasu: wia~o~lść na bór °PLANCÓW i NASION w najle- t' Ó I + Fabryki LELIW.!." 
mieJscu p z Zdullską- _ ę· pszych gatunkach. 'Przyjmuj~ ZAMÓ- ,. . .. ' I . tt I 
_ _________ (_D-_3_}_ WIENIA na bukiety, wieńce~ (Rog alei AleksandrYJskieJ) w Warsz~wle ul. Zgoda M 6. 

d-;koracyjc i URZĄDZENIA OGRó O ' 'I ~ + Sprzedaz w aptekach I.składach + 
Wi Z e r u n k i DOW. Wszystko to po ce~ach umiar-I e n .'/ !Ił I apt~c~nych w ~araZaWl?t Kr.6Ie- I 

KS1'ąŻąt l' Kro' lo' w kowanych sprzedajlJ:c. b~d~ Sl~ .starał.za. Korzec węgli kamiennych '+ stw!e.1 Cesar5twle.~0. tansze I pe-
dowoJnić wymagania Szanownej Pubhcz· b ,,., k wme)sze od zagraD1cznych. • • gru yeb 240 u. . . . . 85 -. PETROKOWIE" łó 

P O L S I{ I C H ności. FalkowskI (0- 4 Korzec we.gli kamiennych I w" g wna I • ) sprzedaż w 8klad:tie .4pt. W-goŹar-
grubyoh na skrzynie 10 + k' l 

przez J. I. Kra&zewskiep;o z 39 rycina- Właściciel ogrodu przy ul. Cmentarne· korcowe zamknięte (przez s Icgo. F aszl>a ekstraktu kop. 76. t 
mi Pillati'ego, oraz inicYJ'ałami Oz. Jan- JW' I pacz.ka karmelków kop, 15. 

B O N A Magistra.t arszawskl R F ... 
kowskiego. Oen:t sześciu zeszytów rs. 5, t I) 83 k ( . I r ... .., 8987.) (40-27) 

k os emp owane . . . •• . a .. .. lVI ... ----
Wspaniałego tego wydawnictwa 'się- Pud koksu (korzec 4 pudy) • 30 k. _-_-_-=-:~ __ -_-__ :.:: __ -_-_---=---_-= 

garni "Gebethnera i Wolffa" majl\,cego Polka albo niemka (katolicz- Korzec węgli drzewnych . 1 rs.· Do snrzedam'a s1r1en wyjść w 6-ciu zeszyt'1ch - wyszedł ka), młoda, wesołego usposobienia j Uwagn. Na miast.o rozsyła J! 11 J! 
już zeszyt IV. (0-5.) umiejąca szyć-potrzebna zaraz. Wiado- sie_ w koszach IJÓłkorco.'<"ych illIZ W b . T b . W' d " _______________ mość -w Redakcyi. (4-3) f\:t yl"o ~ml a aCl:neml. la omosc 

Domi.nium Potok Zł~ty po~zt~, 1udwik Kotelskr+ wagi 130 (l. (13-9) i w składZlesCygaNr OFFOK 
Żarki, ma do zbyCia nasleme . ,. . ..' '. 

lotu Ceny um"larkowane Pom adwokata przysięgłego ~ bh~koscl Stacyl ~awl.erc~e. dr?gl dom AleksandrOWicza. (3-1) prze . .... .' zelazueJ warszawsko,wledenskleJ, Jest . • • 
(6-5) Otworzył KaDcelarYJę W mieŚCie do sprzedania lub wydz,er- Przy .ullcy ~~cztoweJ w do-

_______________ Rędzinie i przyjmuje sprawy do żawieuia zaraz OlU W·nt'J ZagórSkIeJ, nowo otwo-

HISTORYJA wszystkieb instancyj SądOWY~~~"_9) .... FOL 117 ABB __ nona. 

LOt t P I k" • Dwa illl'eszkanl'a s'pI'chlerz l' staJ'nlia morg6w 54, w tem łąk. Dadrzeczny~~ ~ abryka kapeluszy I era ury o s lej . . , . morgów 22. z d.ogodn~ml .budowlaml 1 ryzowych i słomkow)/ch,prz.yj-
'l pODlleszczeDlem na paszę do wyna.J~- kompJetneml za~lewaml, z lllweutarzem muje takowe do pra.uia przerabiania i 

na. tle dziejólV narodu ~kreŚJo.na przez cia od Ś go Jana, w domu Popowskie- lub bez takowego. ubierauia które to czy~noś6i wykony-
Maryjana ~u~~~c.k~e~o go, róg Alfi. (4-3) Bliższ'l. wiadomość w "Petl"Okowie" uli- wa na miejscu, z najwi~kszą sta-

l'I"ychodzi zeszytamI objętosoI Plę~1U ar· ~ <lI\ Orłowska domu Xi! 242 w mieszkaniu rannościa po cenie umiarko .. 
kuszy wielkiego form~tll;. ca!ośc skła· ~ Do. dzisiejszego nu~er~ Rllbieszewskiego, lub n b. Nadleśnicze- wanej;' wykonywa również i kra
dać się będzie mniej więcej z 12 zeszy- dołącza SIę al'kusz 10 POWlCŚCI\gO Leśnictwa Olsztyn Xnwerego zawi_/wieCCZy;nę damską-Z czem poleca Sl~ 
tów. Cena każdego 50 kop. z prZeSYłki\p.t. Niewinm WinowqJcy f3~y w Łystlj górze przez Siewierz. wzgledom szanownych Pań. 
pocztową po 60 kop. Wyszedł z~g~~)V z rosyjskiego, w przekład~ie W. Ż. (3-2) (3"':'1) A. Borowiecka. 

Redaktor i wyd awca Mirosław Dobrz~lń8ki. 

)l;1l3\,.lcnO ll,esBypoJO. W druJ,arlli E. Pańskiego w Potrokowie. 



ufow n>9!A\Odpo ~~nl~alu(l 9!U utIlrd ~ZSOJd
'911A\OllalOJd ł9!oąo U!qonSA'J: 

'a~otIl apI 
9Aq !WUU AZP~!W !tJ~llrAZ.ld !UU '!O~0ł!m !UV -

"'0~9!ljSl}a~ł9W \l!o~azozs AU!IllA\pod o~o - l}~1I[ 
-AZold uu~ol(ods ! Aum9~lIZM l(auno9ZS '!o~0ł!m f9ł'lAA\Z 
-a!u tlf9!l(9 r AUO~ po mU~BmA& a!u! Oljoqał8 fl!u 
-ud mu,uA\od HmzoAlUUmOJ lB9f l(Ul !uud UUA\OU9ZS 
a~-u!ąons!r;ł łUA\ol9z.rd-m9łllzozsnd!zJ:d 9!N -

····uuud uf 'luf ~9!UA\9ol 'uąoOlj 9!U O!UW u9d lU!ąo 
.nsAr;ł JnO!Suom 9!ZpuA\oJd 'BW o~ o~ozo ocr -

•· .. o!onzon 
a!mnZOJZ ! uuzod 9~om f9!d91 !u9d APB .... flu{1JłOA\PO 
·O!U lsa[ 9!U ,pa!A\odpo 9l 9~ 'afe!zpuu WlIW -

'prp9!& 
- odpo fem nU'lld ułAZJ91ł\od G!U 9mum ~AZO -

"'fl!uod z 9!M9mod !m UfS09!qO 
-um9W '''tmAZOł\OUU1S 9Aq A?91'łU 'Q!"A~ 0IUO o O!ZP! 
9!ZP~ UlU;t .... Ał\OmZOol A\91B 9JlId felu \'lU Zp9mA&\ ! 
9~OMOJnB 91 9ęaluZ m9lBaf l(lIup9f AuozBnmz - 'a!B 
oilfnmBą 'łl(ez.lpo - !u9d lsef flMOJnS lAqZ -

'mGulId z M9mzoJ ą\)AUplI~ al>ąo e!u e~ 'lIpIe!m 
-nZOJZ op mBłllP O!U~IlJ!M 9~ 'alB !m efllPZ -

·me!uo!u~Uolpzo.r z U!qonSA'J' pudpO-qOAUU! 
Aud 9!A\9W "lU~om OP] ąOAol9Pf O 'AZOOZJ flS -

'lO !louqoso 
9U 9!M9W mezo O Amum e!u o~ 'B!S !m 9fupz -

'a!S llł9ZSe!mz 9p~e!p9 N 
Gnsuz\> lnu!m 99!d lm 9l0alA\~od !u9d 

91>ąoez AZO'" M(}łS B.tud łl!ulld z u!ue!M9mod !O~ouqosods 

- 9L-

- 74-

żywam jego cierpliwości. Dziś miałem właśnie .taki 
paroksyzm gadulstwa i biedna córka pani była lego 

ofiarą. 
_ Szkoda, 2e paroksyzm ten nie rozpoczął si~ 

wcześniej, wtedy, gdy pan siedział przy mnie. Cóż 
pan opowiadał mej córce? A może to tajemnica? 

_ Nie zdołałem jeszcze zaskarbić sobie uzna_ 
nia panny Nadieżdy do tyla, żeby mi~dzy nami mo
gły być jakieś tajemnice. 

_ Uprzedzam zawczasu, i:e nigdy pan nie zy_ 
ska tego z;ufania-ostrzegała pułkownikowa z uśmie
chem, siadając i zapraszając giestem Wiłda, by zajął 
przy niej miejsce.-Ta oto panna-mówiła wskazując 
na córk'i)-jest stworzona na obraz i podobieństwo 
mimozy. Niech tylko kto zbliży si'i) do niej, wnet 
zwija listki i ... kwiatek zniknął. Jakie to jednak po
dobieństwo bywa w usposobieniach: pami'i)tam, że 
b~dąc jeszcze panną, byłam zupełnie takI} jak ona. 
A jednak temperamenty nasze są zupełnie różne: ja 
jestem wrażliwa, wszystko mnie poruszaj denerwuje-<l
na rozsQ.dna, na wszystko patrzy oboj'iltnie •.• 

I pułkownikowa, wedle swego zwyczaju, zaoZl}ła 
zapalać si'i) najbardziej dla niej interesujfłcym przed
miotem: samą sobl}. Nadieżda wstała i wyszła do dru· 
giego pokoju. Przyjście matki oblało jl}, jak zazwy· 
cz~j, zimnI} wodą, Tymczasem w drugim pokoju 
zaimowano się w dalszym oią~u muzyką, Pani Wa
witow probowała śpiewać duet z Rewkowem; czarny 
jegHmość akompanijował. 

- Pani-odezwał się do Nadieżdy Łysuchin, 

zatrzymując ją we drzwiaoh, - dawno już szukam 
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czy co. Trzymali ją, trzymali w pokoju dziecinnym 
omal że nie do 19 lat i wypuścili na świat nie da
wszy należytego wychowania, należytej umiejętności 

wychodzenia z ludźmi... zreszt!) tej Zimy widziałem 
j!) raz ożywioną na balu w resursie. y., .... ogóle nie lu
bi ona tańczyć, ku wielkiemu zmartwieniu matki; 
wtedy jednak nie wiem co się z nią stało! Tańczyła 
do upadłego i z takiem ożywieniem, że zwróciło to 
powszechną uwagę. Wtedy była doprawdy piękną! 

- Cóż mó wiła na to matka? 
- Nie było jej wtedy w resursie. 
- Hml-mrukn!)ł Wild. 
- Otóż masz zagadkę do rozwiązanial-Ja bo 

nie jestem zwolennikiem takich łamigłówek. Dla mnie 
dziewczyna ta jest zupełnie zbytecznym żywiołem w 
salonie jej matki, gdzie wszystkim tak przyjemnie i 
wesoło, o ile ona nie psuje swoj'ł obecnością powsze. 
chnego nastroju. 

- Czy cała młodzież jest t"goż zdania o niej 
co i ty? 

- ot nie,-odrzekł Łysuchin, udając, ~e ziewa.
Są głupcy, którzy si'i) w niej kochaj!), Nic wtem zre-
8ztlł dziwnego, dają za nil} do 50000 rubli posagu. 

• - Więc tak! więc jest ona tak bogat!)! 
Łyauchin spojrzał na Wilda badawczo. 
- Staraj się o niąl-rztkł ironicznie-ale uprze

dzam, że odmawia wszystkim i, że ma zamiar pozo
stać star!) panną. 'Zresztl} sprobuj; może b'ildziesz 
szoz'ilśliwszy od innych. 

- Powiedz mi łaskawie, czy ty z własnego do
świadozenia wiesz, ze wszystkim odmawia? 
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- Nie starałem się o nii}, a nawet powi~1D szcze
rze, że choćby dlmano za nią 100000 rubli, nie sta
rałbym się! 

- l1Ktamie."-pomyślał Wild. 
- Wszak już powiedziałem-dodał Łysuchin z 

rozdrażnieniem,-że nie podoba mi się wcale. 
Wild nie protestował. Wyjął z kieszeni piękni} 

srebrną papierośnicę, dobył cygaro i zapalił je. 
- No, a co tu u was porabia pani Klimka,

zapytał puszczając kłęby dymu i podająo cygaro Ły
suohinowi, który je przyjął z miłym uśmiechem. 

- Pani Klimka? ... A cóż, to samo co i w Peter
sburgu! Z każdym dniem staje się piękniejszą i coraz 
więcej zj ednywa sobie zapamiętałych czcicieli! 

- Tak! A zatem toż samo, co i przedtem? A 
cói mi}ż na to? 

- Mąż? Jeleń! Oprócz swych fortyfikacyi, nie 
zna się na niczem; patrzy' w zonę jak w obraz cu
downy, a ona koły IDU na łbie ciesze. Jeżeli chcesz 
widzieć się z nią, korzystaj ze sposobnej pory, bo 
mąż wyjechał właśnie na komisoryjum. 

- Nie mam zamiaru unikać jej męża. i nie· 
wiem nawet, czy będę się z nią. widział. Nie lubię 

odnawiać dawnych znajomości. 

- Wątpię, żeby ci się to udało. Na prowin
cyi przyjaciele i wrogowie mimowolnie ciągle spoty
kaj ą. się ze sobą.. I dlaczego nie chciałbyś jej wi
dzieć ; Czy dlatego, że niegdyś kochała się w tobie? 

- Kto ci powiedział, że się we mnie kochała? 
Sam mi to mówiłeś. 

- Mylisz się-to być nie może! 
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nawet stała się moji} nieprzyjaciółką! ••• Wcale mnie 
nie zdziwi, jeżeli dotąd nią. pozostała .... 

N aatało długie milczenie. Nadieżda nic przery
wała gOj z nadzwyczajną. ciekawością spoglądała na 
blad!}, wzruszoną twarz Wilda. 

Są. tacy, którzy się już rodzą niefortunnymi pe
dagogami!-zaczął z przymuszonym śmiechem. - Ilei 
to razy widziałem całą. płonność moioh prób pedago. 
gieznych i znów, przy pierwszej sposobności, owłada 
mną. gor!}ce pragnienie nawrócić, dopomódz, wyrwać 

z niezdrowej . atmosfery i t. p. Niepoprawny widać 
już jestem! Zycie niezbyt łaskawie obeszło się ze mną.. 
Na każdym kroku los, jakby szydząc ze, mnie starał 
się podkopać moją wiarę; na każdym kroku czekało 

mnie gorzkie rozczarowanie. Oto na przykład: po raz 
pierwszy widzę panią, lecz instynktowo, od pierw 
szego wejrzenia, przeczułem, że puni należy do rzę: 
du tych, którzy umieją. rozumieć cudze cierpienia 
którzy z jednej wzmianki poznają. je ••• Jestem przekona~ 
ny, że się nie mylę. 

Nadieżda zapłoniła się i zmieszała. Zapłoniła się 
jeszcze mocni ej, gdy podniosłazy głowę spotkała ba
dawczy wzrok matki. Ta stała we drzwiach salonu 
i rozma. wiaj ąc z Łysuchinem, rzucała od czasu do 
czasu uważne spojrzenie w stronę córki i Wilda. 

- Cóż to panie Aleksy, - zapytała podchodząc 
do córki i kładąo jej rękę na ramieniu-pan opowilI
da zd nje się jakieś cudowne legendy mojej córce? 

- Jestem starym gadułą.-odrzekł Wild-i gdy 
mi się zdarzy trafić na uważnego słuchacza, rad nadu-
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